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N i e ł a t w o  b ę d z i e  s l ą  p o r o z u m i e ć
„Warunkiem rozmów jest moratorium; 

ale też warunkiem moratorium są rozmowy../*
P R Z E M Ó W IE N IE  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  

RADY N A JW Y ŻSZ EJ R E P U B L IK I L IT E W S K IE J 
W Y TA UTASA L A N D S B E R G IS A  NA P O S IE D Z E N IU  

P LE N A R N Y M  RADY N A JW Y 2SZ E J 29  C Z ERW CA
Szanowni deputowani!
M owa o m oratorium na drugi 

A kt niepodległości powinna się 
opierać na jasnym  poglądzie 
na obydwa pojęcia i ich treść. 
W ięc czym jest moratorium 1 
co  stanowi wagę A ktu z 11 m ar­
ca?

Przypomnę . w yjaśnienie mo­
ratorium według słownika praw a 
międzynarodowego (wczoraj cy­
towano je  tu  po rosyjski)). Mo­
ratorium jes t to  „pgiozumienie 
podmiotów praw a międzynaro­
dowego w  spraw ie odroczenia 
lub powstrzymania się od ja ­
kichkolwiek działań w  pew­
nych granicach przestrzeni lub 
czasu. M oratorium  zwykle łą­
czy się z  zaistnieniem nadzwy­
czajnych okoliczności, może 
być ono ustalone podczas pro­
wadzenia rozmów dotyczących 
zawarcia międzynarodowego u k - '  
U du w  specjalnej kwestii".

T ak  by właśnie było: stwo­
rzyliśmy okoliczności nadzwy­
czajne; m oratorium działałoby, 
gdy dw a podmioty praw a mię­
dzynarodowego prowadziłyby 
rozmowy w  spraw ie układu 
międzynarodowego —- w  istocie 
w  spraw ie drugiego trak ta tu  
pokojowego. Niezupełnie wed­
ług prawideł byłaby jedno­
stronność m oratorium — dla­
czego tylko, my, dlaczego, na 
przykład, rów nież druga strona 
nie może powstrzymać się od 
stosownych działań? N a przy­
kład, ogłosiłaby, t e  chociaż 
wstrzymuje swą bezpraw ną us­
taw ę o aneksji z  3 sierpnia 1940 

y r . ' Lecz jeśli dziś jeszcze nie 
może, to  uwzględniając trudnoś­
ci sąsiadów i własne inne inte­
resy zapew ne n ie będziemy 
się  upierali. Tym bardziej* gdy 
od nas żąda się jednostronnego 
działania, jeżeli jego się oczeku­
je  1 przyjm uje się go, to  samo 
przez się staje ono dwustronne, 
przekształca się  w  porozumienie.

Wiem, że pojęcie moratorium 
jest niemiłe d la ucha Litwina.

Może lepiej brzmiałoby wstrzy­
m anie lub czasowe powstrzyma­
nie. A le znowu M  Gorbaczow, 
zgadzając się, żeby jedno poję­
cie w  tekście wyjaśniało inne, 
wolałby moratorium. M y nato­
miast możemy zapisać  obszer­
niejsze wyjaśnienie, jak ie dzia­
łania objęłoby moratorium, mo­
żemy podarować partnerowi w  
rozmowach naw et to  brzmienie 
gorsze dla naszych uszu.

Naszych znowu prosilibyśmy, 
aby się  n ie wzdrygall na gołe 
słowo i n ie  napadali, jak  n a  
czerwoną płachtę, lecz zawsze 
czytali wszystko, co jes t napisa­
ne.

Teraz o  akcie. Jes t to  drugi 
AJqt niepodległości Litwy, k tó­
ry  sam  w  drugim  akapicie przy­
pomina o  pierw szym  z  16 lutego 
1918 r., s tale obowiązującą p o ­
staw ę praw ną Państwa Litews­
kiego. Moratorium, gdybyśmy 
je  ogłosili, n ie dotknęłoby mo­
cy ani pierwszego, an i drugiego 
aktu, tylko wstrzymałoby dzia­
łania praw ne opierające się 
n a  drugim  cikcie, zalecałoby po­
wstrzymać się ród nich na okres 
w skazany przez nas samych. Jest 
to  decyzja suw erena — po­
wstrzymać się  lub  nie powstrzy­
m ać się, potwierdzająca, podob­
nie ja k  1 oba ak ty  o  niepodleg­
łości, k to  n a  tej ziemi jes t su- 
w erenem  1 k to  Jest jedynym  wy­
razicielem woli tego suwerena. 
Ozy kom u się podoba, czy nie, 
suw erenną wolę ludu lub naro­
du  państw a wyraża w łaśnie ta  
Rada Najwyższa.
I O  tym  mówi już ostatni aka­
pit A ktu z  11 marca. Jeżeli 
wydawałoby się, t e  jes t rzeczą 
niebezpieczną powstrzymanie 
go, chociaż naw et n a  krótko 
to  jak ie w tedy byłyby podsta­
w y działalności Rady N ajw yż­
szej, k to  wyrażałby suw erenną 
wołg Litwy w  okresie rozmów? 

łwjtłm razie w dokumencie

moratorium należałoby zapisać 
dodatkowe zastrzeżenie.

A kt odrodzenia niepodleg­
łości, do  którego proklamowa­
nia Rada Najwyższa m iała peł­
nomocnictwa narodu, jes t waż­
ny przez tot że zupełnie jasno 
i po 50 latach znowu mówi o  
suwerenności i  je j realizacji. W  
dziedzinie praw. praw  państwo­
wych wszystko je s t nasze, tytko 
w iele rzeczy odebrano i  jeszcze 
n ie  oddaje się. Dla nas je s t waż­
ne to  — nie co odzyskać, in­
n e  pozostawiając, a  ja k  odzys­
kać, na podstawie jakiego pos­
tępowania, warunków, w  trybie 
jakiej kolejności. W łaśnie w o­
kół tego  pow inny toczyć się 
rozmowy.

I najzwyklejsza, i międzynaro­
dowa, i jaka jes t tylko w  nie­
bie i n a  ziemi sprawiedliwość, 
powinna opierać się na jednym  
sformułowaniu: to państwo po­
winno w yjść z naszego państ­
wa.

O bierając dw a lata  tem u dro­
gę pokojowej walki politycznej, 
do tego  ostatecznego celu też  - 
powinniśmy zmierzać środkami 
politycznymi — w  drodze roko­
wań. I niech nikt n ie próbuje 
tłumaczyć, że uregulowanie sto ­
sunków między państwami mog­
łoby być wymierzone przeciwko 
ludziom — obywatelom państw

Obecnie warunkiem  rom jów 
jes t moratorium; ale  też warun­
kiem moratorium są  roranowy, 
mianowicie początek rozmów na 
podstawie oficjalnego dwu­
stronnego porozumienia z e  wszy­
stkimi nieodzownymi warunka­
mi. Dopóki rozmowy się nie 
rozpoczęły, moratorium tylko na 
papierze jes t przykre 1 groźne, 
w  istocie zaś n ie działa. Chyba 
jakaś propaganda puściłaby 
bańkę mydlaną Litwa cofa 
ałęt — i wiadomo, n a  Litwie 
niejedno ućzciwe serce ściska­
łoby się od  sprzecznych uczuć. 
Ale moglibyśmy być silniejsi 
niż ten  wewnętrzny ból i  po 
prostu U m ączyć się o  wszystkie 
nieodzowne dla nas warunki roz­
mów międzypaństwowych —

U C H

również w niełatwych konsulta­
cjach ekspertów i  wstępnych 
rokowaniach, podczas których 
odbudowywalibyśmy po  odwo­
łaniu blokady wyniszczoną 
przez n ią gospodarkę. Skorzysta­
libyśmy również ze 
blokady politycznej, rozwijając 
międzynarodowe kontakty han­
dlowe Ł inne.

Prawdę mówiąc, m oje serce 
również n ie skłania się do  us­
tępstw, jakich żąda silniejszy, a- 
le po podróży do Moskwy przy­
gotowałem projekt jeszcze jed­
nego dokumentu, za którym  już 
zgodziłbym się głosować. Myś­
lę, że n ie jes t on d la nas- nie­
bezpieczny. Przedyskutujcie -1 
może wyrazicie wspólną wolę, 
podejm ując również wspólną 
odpowiedzialność. Teraz bo ­
wiem nie m a żadnej decyzją, 
nawet gdybyśmy odrzucili 
wszystkie projekty, w której nie 
zaw arta byłaby odpowiedział- 
ność i  osobista, i ogólna. Gdy 
powstają takie problemy ja k  U  
m arca lub teraz —• to  jesteśmy 
deputowanymi już  nie okręgów, 
lecz całej Litwy.

Odczytam projekt oświadcze­
nia Rady Najwyższej Republiki 
Utew śklej, k tóry przygotowałem: 

„Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej, 

będąc 1 pozostając wyraziciel- 
ką suwerennej mocy narodu 1 
państwa,

odradzając niepodległe Pań­
stwo Litewskie i dążąc do cał­
kowitego zrealizowania te j ' mo­
cy ; p

w  tym celu dążąc do  między­
państwowych rozmów Republiki 
Litewskiej ze Związkiem SRR, 

ogłasza od rozpoczęcia takich 
rozmów jednostronne 100-dnio- 
we moratorium na Akt odrodze­
nia niepodległego. Państwa l i ­
tewskiego z 11 marca 1990 r„ tj.3 
wstrzymuje w ynikającez z niego 
działania prawne.

Początek rozmów - Republiki 
Litewskiej — Związku SRR oraz 
ich cele zapisuje się w  specjal­
nym protokole upoważnionych 
delegacji krajów.

(Dokończenie na str. 2)
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Na sesji Rady?, 
Najwyższej ^

Republiki
Litewskiej
29 czerwca na porannym po. 

siedzeniu plenarnym  pierwsze! 
sesji Rady Najwyższej w dal­
szym ciągu toczyła się dyskusja 
w sprawie propozycji rządu Re­
publiki utewsKiej o oqłosze<iiu 
tymczasowego moratorium na 
MKt Rady Majwytszej z 11 m ar­
ca 1«M r .  „O odrodzeniu nie­
podległego Państwa Litewskie, 
go".

Na posiedzeniu w tej kwestii 
przemawiali deputowani Kazi. 
mieras ANTANa W.CZiUS, W.d 
manto j KAiTYTŁ, akadamik 
w y u u tas  afATULEWiCZiUS. Sta- 
sys MALKEWlCZlUS, Saulius 
PłCZELi UNaS. Jona* UAU- 
CZiUS, Aigimantas SEJUNAS. 
ZMjmas Wa iSZWiLA, Czesio was 
JUtttZENAS. Wytauta* PAUU- 
rtAS, Zlta SZLICZYTE, Jona* MA- 
CZYŚ, Powlia* AKSOMAiTiS, Ps­
tra* G. NI OT AS, Kestutis GRl- 
NIUS, Ni jole AtfBRAZAlTYTE, 
Jurgi* JURGELIS, Mindaugas 
STAKWILEWiCZIUS, PowtlaS BA- 
RANAUSKAS, przewodniczący 
Rady Najwyższej Wytautas LAN- 
DSBĆ3GIS.

Na posiedzeniu popołudnia, 
wym dyskusję kontynuowano. 
Przemawiali deputowani Rimwy. 
das SURWfLA, m instar spraw 
zagranicznych Aigirdas SAU- 
DAftGAS, Uudwlkas SABUTIS, 
Widmantas ZiEMtLlS, Audrtus 
RUOYS, Jokubas MILKEWICZIUS, 
Czestowas STANKCWlCZIUS, Je­
den z liderów Ligi Wojnoici Lit­
wy Antanas TERLCCKAS.

Myśli, jakie wyrazili deputo­
wani w dyskusji, podsumował 
przewodniczący Rady Najwyższej 
Wytautas LANDSBERGIS. Odpo­
wiedział on również na pytania.

Na podstawie projektu, jaki 
zgłosił przewodniczący W. Lan- 
dsbergia, przygotowano i przy­
jęto ostateczny wariant doku­
mentu — oświadczania Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
w sprawie ogłoszenia morato­
rium. Powzięto uchwały, na któ­
rej mocy uznano za nieważną 
uchwały Rady Najwyższej Repu. 
blłkl Litewskiej *  23 maja 1*90 
r., ws trzymującą na okres ofi­
cjalnych rozmów mJadzypkristwo- 
wych realizację działa*) I ucho­
wał, wynikających z  aktów Ra­
dy Najwyższej z  11 m arca 1990 
r .  i związanych z  Interesami, ok­
reślonymi przez obydwie stron ,* 
Jako obiekt rozmów.

W wieczornym posiedzeniu 
plenarnym uczestniczyli człon­
kowie rządu Republiki. Na py­
tania parlamentarzystów odpo­
wiedzieli m inister finansów Ro 
mualdas SIKORSKIS, wicepre­
mier Aigirdas BRAZAUSKAS, ml. 
n ister zdrowia Juozas OLEK AS. 
wiceminister oświaty i kultury 
Aurlmas JUOZAITfS.

(ELI A)

U D A LI s i ę  
DO TA LLIN N A  

WILNO. 29 czerwca do TaHin- 
na dla wzięcia udziału w  posie­
dzeniu Rady Bałtyckiej udali 
się przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki litewskiej 
W ytautas Landsbergis, premier 
Kazimiera Prunsklene 1 wicemi­
nister spraw zagranicznych 
W akiemaras Katkus.

W  niedzielę K. Prunsklene z 
Tallinna uda się do Finlandii, 
gdzie weźmie udział w  między­
narodowym seminarium poświę­
conym problemom rozwoju Eu­
ropy Północnej.

P L E N U M  KO M ITETU 
C E N TR A LN EG O  K PZR
29 czerwca 1990 r. odbyło się 

plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Pod o b ra d y ^ p łe - 
num zgłoszono kwestie XXVIII 
Zjazdu KPZR. rozpoczynającego 
się 2 llpca.

Referat n a  plenum wygłosił 
sekretarz generalny KC KPZR 
M. Gorbaczow.

Plenum zaaprobowało podsta­
wowe tezy referatu „Sprawoz­
danie polityczne Komitetu Cen­
tralnego KPZR na XXVIII Zjazd 
KPZR 1 wAinfai partii" oraz za­
leciło K uru Politycznemu KC 
udoskonalenie go z uwzgiędnie- 
niern dyskusji, jaka się odbyła. 
Plenum poleciło, aby referat na 
zjeżdzle wygłosił sekretarz ge­
neralny KC KPZR M. Gorba­
czow.

Plenum w zasadzie zaaprobo­
wało projekty programowego 
oświadczenia XXVIII Zjazdu 
HPZR „Ku humanitarnemu, de-

Imokratycznemu socjalizmowi", 
projekt statutu KPZR 1 postano­
wiło zgłosić te dokumenty pod 
obrady zjazdu.

(TASS—ELTA)

O ś w i a d c z e n i e
RADY N A JW Y ŻSZEJ R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

Rada Najwyższa Republiki Litewskiej,
będąc i pozostając wyraziciełką suwe rennej mocy narodu 1 

państwa,
. odradzając niepodległe Państwo Litewskie i
w  celu realizowania całej te j mocy w  dążeniu do międzypańs­

twowych rozmów Republiki Litewskiej ze Związkiem SRR,
ogłasza od początku takich rozmów 100-dniowe moratorium na 

A kt z  U  marca 1990 r. w  sprawie odrodzenia niepodległego 
Państwa Litewskiego, tj. wstrzymuje w ynikające z  niego działa­
nia prawne.

Początek rozmów Republiki Litewskiej —- Związku SRR, ich 
cele i wartKDki - zapisuje się w  specjalnym protokole pełnomo­
cnych delegacji krajów.

Rada Najwyższa Republiki Litewskiej mo4e moratorium prze­
dłużyć lub odwołać. Moratorium samo przez się traci moc, gdy 
rozmowy zostaną przerwane.

jeżeli z powodu jakichkolwiek wydarzeń łub okoliczności Ra­
da Najwyższa Republiki Litewskiej tej kadencji nie m oto nor­
malnie spełniać funkcji władzy państwowej, moratorium w  tym  
samym momencie tr ą d  moc.

Przewodniczący Sady N a wyższej Republiki litew skie)
7 V W . LANDSBERGIS

W ilno, 29 czerwca 1990 r.

RADY NA JW YŻSZEJ R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

Rada Najwyższa Republiki Litewskiej postanawia:
1. Uznać za nieważną uchwałę n r  1—226 Rady Najwyższej Re­

publiki Litewskiej z 23 m aja 1990 r.
2. Niniejsza uchwała wchodzi w tycie od chwili je j przyjęcia.

Przewodniczący Sady NaJwyftszeJ Republiki litew skiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 29 czerwca 1990 r.

U C H W A Ł A ®
RADY N A JW Y ZSZ EJ R E P U B L IK I L IT E W S K IE J

O PR Z E D Ł U Ż E N IU  PRACY P IE R W S Z E J S E S JI 
RADY NAJW YZSZEJ R E P U B L IK I L IT E W SK IEJ

Rada Najwyższa Republiki Litewskiej postanawia; •
przedłużyć pracę pierwszej sesji Rady Najwyższej Republiki 

Litewskiej do 31 llpca 1990 r. .
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 

W . LANDSBERGIS
Wilno, 29 czerwca 1990 r.



„Warunkiem rozmów jest 
moratorium; ale też warunkiem 

moratorium są rozmowy..."
(Dokończenie ze str. 1) 

Moratorium może być przedłu­
żone lub przerwane na mocy 
uchwały Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej.

Jeżeli z powodu jakichkolwiek 
wydarzeń lub okoliczności Rada 
Najwyższa Republiki Litewskiej 
tej kadencji nie będzie mogła 
realizować funkcji ustawodaw­
czych, moratorium w tej samej

go oświadczenia, traci znaczenie 
wcześniejsza uchwała nr 1—226 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej z  23 maja 1990 r."..

Jednocześnie należałoby po­
wziąć również taką uchwałę: 
„Rada Najwyższa Republiki l i ­
tewskiej postanawia:

i. Uznać za nieważną uchwa­
łę nr I—226 Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej z 23 maja 
1990 r.

2  Uchwała wchodzi w  życie 
od dnia jej podjęcia”.

Jak już dobrze wiecie, sza­
nowni deputowani, ta uchwala 
dla nas jest również wystarcza­
jąco niebezpieczna,-ale ją podej­
mujemy.

Na Litwie jest mocny duch 
oporu. Hartowana w ciągu stu­
leci wytrwałość, Iskra honoru. 
Ale w otaczającym świede, na­
wet w  działaniach mocarzy, nie­
kiedy tak trudno dostrzec len 
honor, że pozostaje polegać wy­
łącznie na sobie, gdybyśmy tak 
zadecydowali na przykład, aby 
nie robić tego manewru polity­
cznego. , : . .

Jest takie nastawienie: bronić 
się w okrążeniu, zanim tamci 
nie upadną lub coś podobnego. 
Przekształćmy to nastawienie 
w  przygotowanie się na najgor­
sze. Sprzątać plony ręcznie, al­
bo społem oczyścić lasy, zaopa­
trując się w drwa — to jeszcze 
nie najgorsza sytuacja, chociaż 
niektórzy szydzą. Powinniśmy 
bvć przygotowani na najgorsze 
-  na przykład, gdyby w ogóle 

przerwano całkowicie dopływ

gazu, gdyby i bez blokady nie­
wiele otrzymywalibyśmy, o  ile 
nie zgodzilibyśmy narzucić nam 
układ związkowy, a od zachod­
nich więzi handlowych nadal 
również odgradzałaby nowa że­
lazna kurtyna.

Ale najgorszym przypadkiem 
byłaby spowodowana przez złe 
blokady zewnętrzne złość we­
wnętrzna, złość między sobą. 
Ktoś chciałby tego żarliwie, &- 
le nie my, którzy idziemy ko 
wolności ducha i państwa. Więc 
niech niepokoje w sprawie mo­
ratorium nie przekształcają się 
w dość, pogróżki; niech prze­
kształcają się w  zrozumienie 1 
solidarność.

Gdybyśmy przyjęli jakiś do­
kument, to jeszcze do początku 
rozmów, do tego, gdy to mora­
torium zacznie działać, będzie 
naprawdę dużo czasu — eksper­
ci i dyplomaci będą radzili w  
sprawie przyszłych rozmów, a 
ludzie powinni patrzeć, co wy­
chodzi, Jeżeli wychodzi, i co da­
lej czynić, a może od razu od-

Jeżeli nie uchwalimy doku­
mentu i blokada będzie trwała 
nieubłaganie, jeżeli bieda będzie 
wzrastała 1 powstanie wewnętrz­
ny gniew na Litwie albo ktoś z 
jakiejś przyczyny będzie groził 
zabiciem się, może samemu par­
lamentowi w  takim razie trzeba 
będzie złożyć jakieś przyrzecze­
nie głodowania? ;• Tych, którzy 
byli przeciwko? Którzy byH *a? 
Lub po prostu wszystkich, któ­
rzy się zgodzą.

Nie, prawdziwe napięcie i 
kryzys jeszcze nie nastąpiły, 
jeszcze są dosyć daleko, jeszcze 
trzymamy się nieźle Rozpoczną 
się one, gdy będziemy się zbli­
żali do stołu rokowań. Wtedy 
zostaną spuszczone. z  łańcucha 
wszystkie bestie: oszczerstwo 1
waśnie, i podjudzanie, i zastra­
szanie i wszelkie nadskL Więc 
szykujmy się.

Festyn w 
Mosarzu

Około 10 tyś. osób Zgromac 
-dził Festyn Świętojański zor­
ganizowany w Masarzu, niedale­
ko Głębokiego na Białorusi. Na 
święto to licznie przybyli przed­
stawiciele duchowieństwa;: z
Białorusi i Wilna, chór z  wileń­
skiego kościoła NMP na Zwie- 
rzyńou, <VH»ł<wrro FKPL, ZPL, 
Klubu Katolickiego.

Uroczystość swą obecnością 
zaszczycił biskup miński Ta­
deusz Kondratowicz, Przy 
wjeżdzie do Masarzu zrobiono 
bramę z kwiatów i zieleni; Es­
korta  honorowa motocyklistów 
z  flagami papieskimi towarzy­
szyła biskupowi. Szosa (około 
25 km) niemal do Głębokiego 
usłana była kwiatami.

L Jako refleksja, obecne święto 
stało się kolejnym świadectwem 
odrodzenia kościoła katolickie­
go na Białorusi, powrotu: do
tożsamości narodowej licznie za. 
mieszkających tam Polaków, 
którzy ze wszedł miar pragną 
się uczyć języka swych ojc6w. 
Niestety, ' Jest z  tym powwfcny 
problem. Brak nauczycieli, pod­
ręczników, szczególnie elemen­
tarzy. M  to. w  tym roku pla­
nowane jest otwarcie polskich 
klas w Udziale i Duniłowiczach. 
Możemy im pomóc, np. przekaz 
żując stare podręczniki dla klas 
początkowych. W  tej spraWie 
należy się zwracać do Janiny 
LŁminowicz z Fundacji Kultury 
Polskiej na Litwie. Telefon — 

161-75 8̂1 (oprócz soboty i nie­
dzieli).

Lndwlk ILCEWICZ

b u k i e t y  w  „ d a i l e **
Kwiaty — to pasja Lucji Ani- 

nalte-Kryżewiczlene. Stąd też na 
swoich akwarelach najczęściej 
je utrwala! Różne gatunki, a 
zatem przebogata paleta barw. 
Maluje także pejzaże litewskie.

36 akwareli wystawiła plasty­
czka w  wileńskim' salonie „Del­
ie".

M. ANDRUSZKIEWICZ

Pierwsza wystawa 
międzynarodowa po 11 marca

Wystawa polska w  Centrum 
Wysiewowym przy al. Kosmo­
nautów cieszy się w Wilnie ilu-,/ 
żą popularnością. Pracownicy 
„Coopeximu“ nie oczekiwali, że 
Ich śmiała wyprawa do. Wilna 
^przebrnęli przez wiele barier 
-związanych z blokadą Litwy, o 
czym pisał „K. W." w dniu 26 
czerwca br.) będzie oceniona 
nie i tylko ze względu na jej nie 
codzienny i asortyment Dołączył 
się bowiem ważny aspekt polity­
czny.

Handel zagraniczny w obec­
nych warunkach natrafia na 
mnóstwo problemów. Odwoły­
wane są zaplanowane od daw­
na międzynarodowe sympozja, 
spotkania, konferencje z powo­
du trudności z otrzymaniem wiz 
do Litwy. Wiele znaków zapy­
tania było też z obecną wysta­
wą Coopezimu. Do ostatniej 
chwili nie było wiadomo, czy 
się odbędzie.

Miała to być pierwsza wysta­
wa międzynarodowa w Wilnie 
po 11 marca — dniu przyjęcia 
przez parlament litewski Deklara­
cji ' o Niezawisłości Litwy. 
Jak wiadomo, rząd ZSRR nie uz­
naje tej Deklaracji i rozmowy 
wokół niej trwają na najwyż­
szym szczeblu. Stąd — wydźwięk 
pierwszej wystawy zagranicz­
nego państwa. To, że Bię odbywa, 
jest pierwszym skromnym osią­
gnięciem na drodze rokowań i 
wzajemnych kompromisów.

— Jesteśmy wdzięczni Pola­
kom za to, że zrozumieli mo­
ment polityczny dla Litwy, nie 
zwlekali i przełamali pewną ba­
rierę psychologiczną, która Jest 
czasem ważniejsza niż rogatki 
biurokratyczne i inne powie­
dział prezydent litewskiej fir­
my konsultacyjno-handlowej Bro­
ni us Nowicka*. «

— A my z kolei cieszymy się 
z  tego, że nasza firma pierwsza 
spośród innych polskich firm 
rozpoczęła swą działalność han­

dlową po 11 marca — dodał 
dyrektor generalny Coopezimu 
Przemysław Delatkiewicz. — Ro- i 
zumlejąc zmienne warunki w 
Waszej republice jesteśmy go­
towi rozpatrzyć różne formy
rozliczeń, za nasze towary."' • ..

Handel z Polską — dodał — 
jest dla Litwy obecnie szczegól­
nie korzystny, bowiem polaki 
złoty jest walutą konwertowaną, 
faktycznie jest to samo, co sprze­
dawać swe. towary za dolary. 
Oprócz tego trzeba uwzględnić 
bliskość geograficzną, co wie­
lokrotnie zmniejsza wydatki na 
transport, pozwala łatwo studio­
wać rynek, wymieniać delega­
cje, organizować wspólne przed­
siębiorstwa. Mogliśmy ich pro­
dukcją sprzedawać nawet w 
trzech krajach.

Wchodzą też w rachubę tra­
dycje historyczne, związki ro- . 
dzinne, które między innymi do­
tyczą również mojej rodziny.

— Całkowicie potwierdzam to 
zdanie —■ dodaje zastępca B. 
Nowlckasa Włodzimierz Szyma- 
nowicz. r^,,1 Nasza firma „EL- 
KON" (skrót ma oznaczać coś w 
rodzaju „litewskie kontakty") 
od samego początku zrozumiała, 
że najlepiej 1 najowocniej jest 
handlować z  Polską, ten kieru­
nek obraliśmy jako główny. Pu­
mę założyło kilku entuzjastów 
1 wcale nie żałujemy naszych 
wysiłków..

Co prawda, teraz przeżywamy 
pewien kryzys, bowiem pracu­
jemy w warunkach blokady. 
Wiele naszych ofert zawisło w 
powietrzu z powodu przerw w 
pracy litewskiego przemysłu, 
braku energii, trudności z su­
rowcami. przewozem. Jednakże 
takie same trudności przeżywa-j 
ją Inne firmy litewskie. Mamy 
jednak nadzieją, że jak tylko 
wszystko wróci do normyi kon­
takty 1 kontrakty ruszą z  miej­
sca 1 do Polski, naszego najbliż­
szego sąsiada, ^dobywającego' w

drodze do rynku coraz, nowe 
sukcesy, dotrą w pierwszej ko-

Swe opinie, wypowiada dy­
rektor „Litezpo" Aloyzas Ta rwy-

-  Pragnę jeszcze dodać kilka 
ważnych szczegółów, jeżeli cho­
dzi o handel z  Polską. Wśród 
byłych tzw. .krajów demokracji 
ludowej” Polska posiada naj­
większe doświadczenie w  wpro­
wadzaniu reform rynkowych. 
Pierwsza wzięła na siebie wszy­
stkie wynikające z tego „szoku 
rynkowego" trudności i teraz 
powoli zaczyna zbierać plon. 
Musimy w ten lub inny/sposób 
również w Litwie prtebyć tę 
drogę, czyli guzy i róże sąsiada 
mamy głęboko przeanalizować 
i jego doświadczenie zastoso­
wać.

Dodam też, że polskie cen­
trale handlowe zatrudniają do­
skonałe kadry specjalistów, Ich 
studia odbywały się na Zacho­
dzie, posługują się nowoczes­
nym sprzętem, możemy więc 
z tego skorzystać i przygoto­
wać w Polsce niektórych spe­
cjalistów gospodarki rynko­
wej, menedżerów. A najważniej­
sze, że handlowcy tego kraju są 
bardzo aktywni, prężni, praco­
wici., doskonale znający wa­
runki litewskie, przychylni tfe 
naszych potrzeb 1 propozycji, to­
też bardzo łatwo znajdujemy z 
nimi wspólny język.

...Przyjemnie usłyszeć takie 
opinie. Widocznie zanikają 
naleciałości lat poprzednich, 
kiedy na stosunki handlowe z 
Polską niektórzy patrzyli przez 
ciemne okulary, uważali ten 
kraj za pogrążony na długo w 
gospodarczą ..grypę". Jednaj 
„choty" wyzdrowiał 1 to doić 
szybko, a  teraz Jest w  stanie 
podać ręką pomocy Innym. Sko­
rzystajmy z tego.

Salomon MEDAJSK1

Punkt widzenia 
S a m i  s i ę  

w y n a r a d a  w i a m y

Szanowna Redakcjol Zamiesz­
czacie sporo materiałów w kw ot 
tiaćh polskich narodowościowych 
rejonów, miast, aplllnak, p**y 
czym każdy autor ma swąje zda­
nie, argumenty, wnioski. Rzeczy­
wiście, ostra dyskusja na ten te­
mat nie ustaje ahi w Parlamen­
cie, ani w ośrodku rejonowym, 
ani w  zabitej deskami wiosce, 
wśród sąsiadów l krewnych. 
Moim zdaniem, tak potrzebny 
ten polski rejon sołecznickl, jak 
wronie drugi ogon. Przecież I 
bez tego mamy polskie szkoły, 
zespoły, program TV, redakcje. 
A  i  w  kościołach módl się po 
jakiemu chcesz —  ̂ proszę bar­
dzo, nikt nie prześladuje, ani 
nfif kontroluje.

Doświadczenie 1 rzeczywistość 
dowodzą: tylko niektórzy rodzice 
są winni temu, że mając na 
miejscu szkołę z  polskim języ­
kiem wykładowym swych malu­
chów posyłają do sz ió ł rosyjs­
kich. Oznacza to, że sami przez 
się wynaradawiamy I wyrzeka­
my swej polskości, kultury, ję­
zyka, tradycji. Pb co więc po­
trzebny Jest ten potoki rejon? 
Może po to, by poróżnić 1 po- 
waśnić naród litewski z polskim? 
Rejon polski, a  tymczasem na. 
wet w  Solecznlkach nie słychać 
polskiej mowy...

Co prawda, niektórzy się bo­
ją. że jeżeli nie znasz języka 
litewskiego, to będą d £  męczyć 
trudności w  żydu codziennym, 
załatwianiu różnych /formalnoś­
ci. Treeba znaleźć ludzkie wyjś­
cie z tej sytuacji. Mamy tyle 
mądrych główl

Jeszcze innych dręczy kwestia, 
a  raczej los pieniędzy yr 'kasach 
oszczędnościowych: Jik  / l o  bę­
dzie w  przyszłości, czy zostają 
wymienione, czy w  ogóle będzie­
my tymi papierkami zamiast tą- 
patysjfrriany wyklejać. Nic dziw­
nego: pieniądze straciły swą 
wartość, a  pnsedet każdy cięż­
ko pracował, aby uciułać tego 
grosza.

Każdy pracował i  nadal pracu­
je  normalnie, bez żadnych kon­
fliktów narodowościowych, w&śV 
ni i tragicznych wydarzeń. Sami 
mieszkańcy republiki mają roz­
wiązywać wszystkie swoje spra­
wy, dochodzić do porozumień 1 
zgody. Bo jakoś tak wygląda, i|ś  
dzfś, w biedzie, trudno nam po­
znać przyjaciela 'rolnie widać go. 
A  jak masz w  kieszeni -rr to  ich 
pełno. Musimy zatem liczyć na 
własne siły, wytrwałość i  praco­
witość, by szczęśliwie dotrzeć 
do mety — do lepszego jutra.

Lucjan PIETRASZKIEWICZ, 
Podborze, rejon solecznicki
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Jeszcze długo w polskiej pra­
sie będzie się pisało o kwietnio­
wej wizycie prezydenta W. Ja-' 
ruzelsklego w ZSRR. Bo to i  
nietypowa była trasa tej podró­
ży, zaczętej od lwowskiego 
Cmentarza Łyczakowskiego 1 
cmentarza Orląt Lwowskich, a 
zakończonej (poza odwiedzinami 
pod Lenino) na wielkim, boles­
nym cmentarzysku w  Katyniu;.. 
Bo przede wszystkim Kalyft.J 
opublikowane oświadczenie TAŚS 
w trakcie wizyty były jej naj­
istotniejszymi punktami.

Red. Mirosław Głogoweki, 
który tej wizycie poświęcił cykl 
reportaży w kwietniowym „Ży­
ciu Warszawy" pisze w jednym 
z  nich’ o  lwowskim pobycie 
prezydenta, dzieląc się niektó­
rymi swoimi następującymi-uwa­
gami. „Wizycie f - '  pisze —' to­
warzyszył też pewien niepokój'' 
w ukraińskich środowiskach; po 
co „przyjechał. Jaki jest cel jpęsj 
bytu we Lwowie, czy aby ęóś 
się za tym nie kryje. Wszędzie 
były widoczne narodowe, ukraiń­
skie żółto-niebieskie znaczki, 
przypięte do ubrań, a flagi i' 
mączki wraz ż  milczącą asystą 
ukraińską towarzyszyły rów­
nież prezydentowi na lwowskich 
cmentarzach — "Jak jakby chcia­
no dać do zrozumienia, iż Po­
lacy nie mają tu czego szukać. 
Słowem nieufność, rezerwa, po­
dejrzliwość. Rozpięte flagi były , 
przy pomniku Adama Mickiewi­
cza. rozległ się nawet pojedyń- 
czy, natychmiast ucięty gwizd. 
Jednocześnie nigdzie na mieście 
nie pojawiły się polskie flagi — 
tak jakby nie było tu Polaków.

Są. są... Widoczne to było na 
spotkaniu prezydenta z miejsco­
wą Polonią. Chodzi tylko o  to, 
iż rezerwa została tu narzucona. 
Nawet prezes Towarzystwa Kul­
tury Polskiej, prof. Leszek Ma­
zepa był stonowany w swoim 
wystąpieniu, zaniżał liczbę Po­
laków we Lwowie 1 jego obwo­
dzie i robił wszystko,. by Towa­
rzystwo nie było posądzone o 
jakikolwiek rewlzjonlzm teryto­
rialny. ...Dziwne... .

Red. Głogowski zauważa, że 
było jednak i inne Jeszcze spo­
tkanie polonijne we Lwowie, w 
pałacyku Sapiehów, gdzie ostro­
żność ustąpiła miejsca radości s  
wizyty, wyrażonej poprzez łzy 
wzruszenia, w  głośnym „dzięku­
jemy", Emocje zaś sięgają zeni­
tu —  pisze dziennikarz, kie­
dy prezydent mówi, iż „Polska, 
jest tam, gdzie są Polacy". Do­
piero po wybuchu entuzjazmu 
może on dopowiedzieć myśl do 
końca, mówiąc: .Jestem ofice­
rem sztabowym, więc mapy,

7 ścucaB'r ■  
kcwał nię lj 
rzamiypBHjH 
których wielu;|J 
morskich
jrkićh.

Interesowały J  
'pobytu 1 
|  Piłsudskiej '
• wę dó ;Anglii! 
i: pamiętnikach 
kowa 'oraz 
;Raćzyński 
nic, nie wie

oczywiście, czytać potrafię. I 
chcę być dobrze zrozumiany. 
Chodzi ml o-to, że każdy po­
winien służyć swemu narodo­
wi, wszędzie tam, gdzie los! go 
nucił, gdzie w  danym momen­
cie tyje".

Omówiłem trochę szerzej ten 
reportaż z  wizyty, bo są w nłm 
myśli nieuproszczone, bo nie  
wszystko jest takie proste, rów­
nież z  Polonią, w tym wielkim 
kraju.

W  kwietniowym „Prawie 1 Zy- 
ćlu" 'materiał', — (rozmową wys­
łannika redakcji ż.Jutteasem  
Urbszysem, b* ministrem Spraw 
Zagranicznych LltWy.',

Prasa polska 
o Litwie, Polakach 
aa Litwie (i nie 

tylko) i  polonusach

Dziennikarz: Przypomniałem
mojemu rozmówcy pochlebną' 
opinię o  i nim min. Becka ł  za­
pytałem o  współpracę Litwy i  
Polską.
* J. Urbszys: W  Polsce nie by­
łem' nigdy. Jako wiceminister 
uczestniczyłem" w  roku 1938 w  
normalizacji stosunków z  Pol­
ską. w nawiązaniu z nią konta­
któw dyplomatycznych. Wę*e- 
śniej, w  Kownie utnymywałem 
kontakty z korespondentem ga­
zety polskiej, i KateJbichem, bę­
dącym na Litwie nieoficjalnym 
przedstawicielem Polski. Jak so­
bie przypominam, nie b y ło n  
wobec nas nastawiony przychyl­
nie. Naszym natomiast nieofi­
cjalnym przedstawicielem W 
Warszawie był korespondent pi­
sma „Lietuvo«i Aidas" V. Ć»us- 
tainis. Gdy Wrócił do’ 'Kowna, 
napisał książkę „Polska I Pola­
cy".

Dziennikarz; Ni« powinniśmy 
zapomnieć, że po- 15 czerwca 
1940 r. dyplomaci Radzieccy za-
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Możemy podać zaledwie ty­
tuły publikacji (nałeży też 
zwrócić uwagę na nazwiska au­
torów; „Wilno —  wspólny dom"

Barbara Wachowicz; „Rossa 
Korony 1 Pogoni" — Kira Gał- 
czyńska; ,3rat Marszałka" — I 
Elżbieta Sawicka; „Magnet 
kusaczyca" — Krystyna Wrób­
lewska; „Pogrzeb serca Marszał- 
ka1';Nr- prawfeufc x  Nlhatrowane- 
go Gońca Wieczornego" (Wił-1 
oo)i (iWUno, nasza jnlłość" — 
Zygmunt Kęstowlcz.

„Ozy Jagiełło mówił po litew­
sku? Było dwóch Mickiewiczów. 
Dlaczego nie wrócimy do W ll-I 
na?" W-' te oraz szereg, innych] 
tematów poruszonych zostało [ 
w rozmowie z Ziemowitem Fe-1 
deckkn. A  ponadto ^—' ciekawe 
spotkanie ! z  Janem Bułhakiem, 
spacer po Wilnie, dokładny 
plan. miasta 1 ąpłjg ulic. Nato­
miast znany krakowski pubUcys- 
ta, specjalista od historii zwlą-l 

ij^ifych z  Wawelem Zbigniew I 
Sw ^ di w  „Oku cykłonu" fascy-1 
nująco opowiada b Katedizęj 
Rossie, młeszkanhi-muzeum 
Adama Mickiewicza — wszyst-l 
ko owiane, jak to u Swięchal 
(autor książek, w tym ‘wawels- 
Idej opowieści „ 0  klątwach, m il 

Grobach, uęzonydi") — mglełkąl 
l^ipmhidzości. Ma się rozumiećl 
1 Jest też namowa ze Śtanls- 

ławem Lorentzem przedwo-1 
! jeńnym konserwatorem zabyt-l 
; ków ^lutow nik iem  Oddziałuj 
• Sztuki W województwie wlleńsj 

kim i nowogródzkim, nlezrów- 
nanym znawcą zabytków 1 Wil-

Jakaż mnogość materiałów] 
i i—';''historia 1, polityka (doc. dr. I 
haUl.^.Michał Rożek), o  Cyga-j 
nach I Niedźwiedziach w „Smor-I 
gonił'*, !o rZagarystach, „Włóczę-] 
oach"r (ilCalumnil Literackiej ■  
,oraz  ̂znamienitym wileóddm 
teatrze ' wspomina Józef Maśllń-| 
ski, poeta, tłumacz, krytjic teaJ 
iralny, .członek grupy poetyckiej 
„Zegary". O Polakach na Lit-1 
wfe fjroaiważa prof. dr habll Zo-| 
fid^ un ow a, która m. in. zazna­
cza, że nasz dzienni* stawał sięj 

: stopniowo najważniejszą placów­
ką, kulturalną Polaków, organiza- 

{^[Snicjującą polskie żyde k u l| 
tdralne. Poza tym — listy, wspo- 

imhienia, . wiersze, 1 kalejdoskop 
"wileński ItcU .itp. Słowem 
^atrakcyjności. A  dodać dó tego 
przepiękne Ilustracje (jddeż W fc  
rt^j^togeniczne). Trzeba to ™ 
dideć .^ęiytać. ■

Int. wł.

1 Ostrej.

P uUNs|Q.

„ J a k  d łu g o  n a  W aw e lu  
Z y g m u n t a  b i j e  d z w o n .. . ‘

a o m  <4 pleśni, Ittót, .Ja- . 
k o to y  

tym n z e a  b n n łtiy

bowiem na koDcmda.
*  Krakowie. Dużo braw, ńn*n 
kwiatów i miłych słów po 
ceicie od ródnyth zenołów ' I 
stowarzyszeń, jak też poszcze­
gólnych wzruszonych widzów. 
Serdeczne wpisy do księgi pa- 
mlątkowej. Do tąj samej księgi, 
gdzie przed 10 laty wpisywało 

Wiele osób i zespołów pod- 
i pamiętnego wojażu „Sto­

krotek" w 1980 r. do Cieszyna, 
Krakowa J Warszawy na zapro­
szenie nieocenionego I ńiestru-  ̂
dżonego mgr. Józefa Klajska.

Dziś po 10 t*i*^ .Jutrzenka"
1 ..Stokrotki" koncertami w Kra­
kowie i Warszawie uczciły swo­
je 1 Mecie. Wysoko ocenione 
Mstały1 występy przez widzów 
i na łamach prasy. A telewizja 
utrwaliła 1 nadała Jeszcze pod­
czas naszego pobytu obszerne 
fragmenty koncertu.

Kraków oczarował wszyst­
kich swoim pięknem i wspania­
łymi zabytkamL Kościół Mariac­
ki z niezrównanym ołtarzem
Wita Stwosza, Zbiory Czaitorys^ 
kich, Galeria w Sukiennicach, 
gdzie prócz urzekających płó­
cien J. Matejki, H, Siemiradz­
kiego, J, Malczewskiego obej­
rzeliśmy również 4 oryginalne 
obrazy św. Brata Alberta. Prze­
piękne szopki w Galerii Krzysz- 
tofóry.M A  Wawell 7 Tu przede 
wszystkim mieliśmy pamiętne 
spotkanie z proboszczem Kated­
ry Wawelskiej ks. prałatem 
Bielańskimi A gdy zabrzmiały w 
katedrze pieśni religijne w 
naszym wykonaniu, nie wiedzie­
liśmy, co podziwiąć: czy nasze 
, .mistrzostwo” czy wspaniałą 
akustykę tej przepięknej budo- 

j wli. .
!i Ale Wawel to nie tylko 
i dzwon Zygmunta „spełniający 

marzenia", prześliczne arrasy 
w  komnatach królewskich i 
legendarna smocza jama. To,; 
też miejsce wiecznego spoczyn­
ku relikwii1 św. Stanisława (pod 
wezwaniem którego jest również 
nasza Katedra Wileńska), błogo­
sławionej królowej Jadwigi (żo­
ny Jagiełły) oraz, grobowce wie­
lu wybitnych wieszczów, kró­
lów I wodzów. Szczególną czcią

„JUTRZENKA" W KRAKOWIE

Rs- $ierwiec k]$tesy.!j /Półrocze
•mlnęło'>‘iSzybico. ,,jak z otaia 
• t r ^ ł i  '|TrUdne pod ; względem 
^gospodarczym - blokadowe mje- 
Slące. przyniosły ioinorodne kio- 
'poty i  tróskL Milicjl ldały się we 
znaki p o d ' _ v # ż g H j d e m .  że 
ilość przestępstw ciągle była wy- 
śóka, zanotowano nlę tylko kra ­
dzieże, napady, ale też dużo 
^ d U ^ U k i^ Ś  wyczynów z uży-,
d em  broni .palnej, M“
bójstw? '^Dodownle wstrząsnęła 
miastem wiadomość o  zagad- 
kowyiR 1 zabójstwie 45-ietniej
Marli ' Paszkiewicz.! , i Znaledo-
no  ją  v?18 .czerwca rano o  go­
dzinie 7.30 przy drzwiach Jej 
własnego mieszkania na 8 pię­
trze domu nr 24 przy ul. Karoli- 
niszklu: Zostata/prawdopodobnie 
dS u ^ w f''g a z^ m .. V'.*f- pojemnika 
aerożblowego.: ^laMępnie zadano 
je j ciosy nożeitii w  okolicy szyi 
1 w plecy,. od których nastąpiła 
śmierć, łyi. Paszkiewicz praco­
wała w WHeńskicb Sieciach Te- 
lefonłćznych, była matką .dwóch

•synów /(studenta H j s-rókh or“  
ucznia; WUMśkiej: Szkbły Sręd- 
niej iral' ^wMlcklewlcM )- 
dercę, d z ^ tl czynnej 
społecznoki< . djętb. V

'uterkowych kołchoru „

-pomocy

Promocja cukierników
jjt^ysiawa-apnedlaż , , wyrobów 
jcdklenUczych, Jaka pribyla »ię 
w śwlędańsklsj'. ' restauracji 
perżuw iś^, pbtwlerdilła, te

prbmoqJa cukierni­
ków miejscowej szkoły handlo­
we! znakomicie wykaza»  r-®  

. mistnństwo.' 19 młodych *P*o

otacza się grobowiec marszałka 
J. Piłsudskiego. Hołd marszał­
kowi oddaliśmy również składa­
jąc kwiaty na kopcu J.: Piłsuds­
kiego pod dużym drewnianym 
krzyżem z  napisem „Bóg+łonor- 
Ojczyzna". Krzyż ten ustawiono 
6.08.1969 r. w '75 rocznicę wy­
marszu Pierwszej Kompanii 
Kadrowej. Jego poświęcenia do­
konał ks. Adam Studziński — 
kapelan 1 pułkownik w  bitwie 
o Monte Cassino. Sam zaś Ko­
piec Niepodległości usypano w 
latach 1934—1937 przywożąc 
tnV->o ziemię z  ponad 300 pobo­
jowisk i miejsc kainL

Była jeszczd Rydłówka —■ 
dom, w którym w  ,1900 r. odby­
ło się wesele Lucjana 1 Rydla z 
Jadwigą MScołajczykówną. To 
on o o p isa n e  jest tak bar­
wnie w ..Weselu" St. Wys­
piańskiego . Warto dodać, że na­
sza miła pilotka p. Anna Rydel 

to właśnie wnuczka byłych 
gospodarzy.

Dal^ była Warszawa. Ale po 
drodze — klasztor Jasnogórski 
w Częstochowie. Z Jakim wyru­

szeniem odśpiewalłśmy 
Czarną Madonnę" u  stóp Tej, 

co „dla wszystkich swoich dzie­
ci Ona serce czułe ma".

W Warszawie wystąpiliśmy 
też na krajowym zjeżdzia To­
warzystwa Przyjaciół Grodna 
Wilna, co również było miłym 
przeżyciem dla obu stron.

Pięknie/ zakończyliśmy chlub­
ne 15-lecie naszej „Jutrzenki" i 
„Stokrotek”. Ó , którzy, odejdą 
— zapamiętają ten wojaż 
zawsze. Ci, którzy zostaną 
będą chyba midi okazję prze­
żyć podo*we wzruszenia rów­
nież w przyszłości. A  więc, jak 
wpisano nam do księgi pamiąt­
kowej, „świeć, "Jutrzenko" 
rozświecaj wszystkie mroki 
szego żydal“

Jan MINCEWICZ, 
kierownik zespołu 

„Jutrzenka" 
Niemenczyńsklej 
Szkoły Średniej 

NA ZDJĘCIU: jutrzenka  
Częstochowie.

Fot. anto

.ilô ĆL miody człowiek, który tpo- 
przednio..' ;też. pracował w ISją- 
dach> Telefonicznych.

Jeśii liczbowo analizować kry­
minogenną sytuację w republice, 
to w  ciągu minionego półrocza 
zostało zarejestrowane około 15 
tyś; różnego rodzaju wykroczeń. 
W tynf spory procent 1 dę^klch: 
zabójstw, gwałtów popełnianych 
nawet na niepełnoletnich dziew-. 
czętach, kradzieży mienia pań­
stwowego I prywatnego.

+  14 atarwea w rejonie 
tajklalskim z turmy zwlarzą*„Zemellal"

. oqainą
_  |  W|ini4-

d&ono vfiŁ»,,maqn«t«»fon* telewl-

ul. . 'wirszuiiszKlo _
500 rubli I 

460 dolarów USA. __c .
j ,  t 14 na 13 ‘H- - 2‘

w rejonie trakajsklm

co do mieszkańców tych

dó szpitala w Kedalnlal zoatal 
przywieziony 3»-letni W. Filipow, 
robotnik miejscowego zakładu 
chemicznego. Był przestrzelony 
w okolicy piersi, ale nie W*"**, 
w Jakich okolicznościach to 
staw. Podczas operacji usunlyto 
mu kulą z piersi.

a  14 czerwca po południu w 
Kownie na placu Dzierżyńskiego 
grupa młodzlertców wywróciła 
biust Feliksa Dzierżyńskiego. 
Następnie próbowano wywrócić 
pomnik Czterech Komunardów, 
w końcu wysmarowano go <ącer- 

'  won4 farb*. Nieco później c 
Mml młodzieńcy na rogu, alei 
Wytauto-Lalswes wywrócili I ob- 
smarowali białą farbą biust W.
mdcewłczlusa-Kapsukasa. Oko­
liczności tych Incydentów bada
sie-

Już dawno prasa opublikowała 
informacje o tym, że na Łotwie 
,w. Wentspllsle na J*dny"» * gmachów w SródmleScIuzawIsla 
czerwona latarenka; założono tu 
pierwszy po wojnie dom publł- 
un y . Czy Instytucja ta  przyczy. 
nl śle do zmnlej«enla loścl
ohydnych jw altów ł ^ h  H as* 

zagrażająco

video stały ale łatwo doi 
popychają młodilet do s<

ł  23 czerwca 33-let 
jengallczew, bfdąc w 
nietrzeźwym dotkliwie

J nleuataleni osobnicy 
ocłebrall 7® jj--*—
Miało to miejsc* 

na stacji benzynowej,

cy w Wilnie przy ul. Tttnago 
kilku nieustalonych oeobnlkó' 
pobiło obywamjhf te.' fi *" 
ralac złote obrączki, torebfc* 
z 50 rb„ osobiste dokumenty 
oraz portmonetkf z 5 r*“

♦  2J —24 czerwca br. < 
nie przy uL Talkos ts  
balkon przedostano^* !^  <*
szcz«mta.*’ Wyniesiono ZJ i-Tnu telewizor. vldeo, mi 

.^zllells”, :

tylko i

13 czer i An-, - v -  -  Wilnie — MS
dwaj nleuataleni osobni. 

ć»” wclaaneil do samochodu oso­
bowego 39-letnlą kobietę, poWJi 

. ją i zgwałcili.
illicjl rej. i sklej.

własnością ob. 
a z  pastwiska w 
należących do ob 
sklej. Kradzieże 
stwisk wiejskich, 
blu z zagród s 

' ■' |

Stefanowicz, 
corbuc łanach 
? 2ajączkc-

iałistów rozjechało się, do rożr 
nych miejscowości Wileńszczy- 

uzupełniając zespoły stołó- 
w^kr restauracje oddfiałó^, pie­
karniczych.

N. NIKOLSKI

ały ale■■■BRRm uskarżają - 
ileszkańcy 'miast, nie m zaczęli okradać wsie 

, czerwca w JfCzmlet 
-e). wileński) od wy łado- 
błyskawicy wyniki’ pożar 
i Mórego spłoń fłr jjas 

stodoła kołchozu

NOWE KOŁA ZPL

W Zaścianku— 
nasi przyjaciele
Było pięknej • słoneczne nie- 

dzielne popołudnie. Samochód 
mknął w stroną Lotniska Wi­
leńskiego. Członkowie Zarzą*i 
Miejskiego' ZPi. jechali na spot­
kanie z  mieszkańcami Zaśdan 

dosalo do tego z  przyczy- 
... Henryka Badowskiego, 
który po przeczytaniu notatki 
w  „Kurierze Wileńskim" kil­
kakrotnie (elefonował do Za 
rządu i prosił o  przyjazd przed­
stawicieli ZM ZPL.

Sprtkanle .wyznaczono przy . 
krzyżu . przydrożnym w koń- . 
cu ulicy, gdzie midi się zebrać 
ludzie. Pierwszy zakręt w- prawo, 
potem jeszcze jeden 1 wjeż­
dżamy do pełnego zieleni Zaś- ■ 
rtank*. Wita nas stary krzyż 
przydrożny, nie opodal — zielo­
ne boisko, na którym Już kilka 
krotnie występowali nasi spor 
towejr z  „Pok* 11“. Wkrótce od- V„ 
najduJSmy dom nr 106 i jego 
gospodarza — . Henryka, Bor- 
dowskiego 

Rodzina Bonławskich jest licz 
i, jak również rodzina Zacha- 

ręwicżóW, o  czym przekonamy 
się nieco później, przy wyplsa- 
| u  pokwitowań z ł  „cegiełki"

* remont siedziby ZM.
Jesteśmy tu oczekiwani — 

koło krzyż* gromadzą się ludzie 
na, oledBcMną modlitwę. Wzniósł 
go przed kilkudziesięciu laty oj­
ciec Henryka _  Jan Bcudows- 
ki. Wysoka brzoza płacząca otu­
la krzyż swynu długimi gałęzia­
mi, a zielone .jej liście lekko 
muskają daszek kapliczki Mle- 
sakanka Zaścianka p. Maria Sos­
nowska pięknie przystroiła 
kwiatami figurę Pana Jezusa i 
wkrótce, tak jak co tydzień roz­
pocznie się tu 'modHtwa... za 
aoarłych, papieża, rozlegnie 
się śpiew chóralny; „Jezu, nie  
opuszczaj nas..."

Witamy serdecznie zebranych, 
a  jest ich prawie 100, osób. 
Słowo wstępne ma sekretarz 
odpowiedzialny Zarządu Miejs­
kiego — Stanisław Korczyński. 
Mówi o  ZPL, o  jego działalnoś­
ci. Następnie sekretarz Zarządu 
Miejskiego Janina Gieczewskai 
zapoznała z warunkami założe­
nia koła ZPL. Mieszkańcy Zaś­
cianka wyrazili życzenie utwo­
rzenia koła.

Wszyscy jednogłośnie wybie­
rają do Zarządu Rafała Bor- 
dowskiego, Alicję Zachare­
wicz, Kazimierza Moroza i 
Teresę Hajdukiewicz. Tak więc 
10 czerwca 1090 r. staje się da­
tą założenia jeszcze jednego Ko­
ła, ZPL Naowfano Je „ZaAdanek**. 
Mieszka tu .ponad 500 osób, 
■większość stanowią Polacy z 
(WiKh pradziada.

Miły nastrój i. ożywienie nas­
tąpiło po zakończeniu tego krót­
kiego zebrania. Dzieci, a było 
ich sporo — ponad 20 — otrzy­
mują przywiezione skromne upo­
minki w postaci książeczek

17 czerwca nowo wybrane kie­
rownictwo Koła przybyło do sie­
dziby Zarządu Miejskiego ZPL. 
żeby omówić /różne sprawy. 
7«<ffUiirt ma ted swoje proble­
my: w 4-klasowej szkółce pra­
cuje tylko jedna nauczycielka, 
nie ma biblioteki, dobrze by było- 
założyć przedszkole dla malu—

. chów. '
Cieszymy się, że nasze zastę­

py zwiększają się...
Janina GEBCZEWSKA, 

sekretarz Zaoządu 
Mląjskiego ZPL

KARYKATURY 
Z 22 KRAJÓW

Ponad tysiąc prac z 22 kra­
jów świata ■ prezentuje się na od­
bywającej się w zespole turys­
tycznym ,Jzmajłowo“ (Moskwa> 
wystawie karykatur *iNlę; wszy­
stko jest .muzyką, co diwię- 
ćzył,". Ostra satyra i figlarna 
burleska, humorystyczne , spoj­
rzenie na ‘zjawiska,-dnia dzisiej­
szego — właśnie to ściąga na 
wystawę^ licznych zwiedzających, 
dowodzeniem deszą się subtelne 
pełne Ironii prace, których auto. 
rand są Władimir Bteriesniow 
(Kowno) i Leonid Worobjow

|S*k °‘W |- A. lOGKl
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W dawnym dworku Piłsudskiego (2)
B y ł  tu k l o m b  

z róż biało-czerwonych..
Czy żyje tu kto* jeszcze, kto 

jłobyt marszałka w Pi kieliszkach 
pamięta? Czasy się zmieniają. To 
samo pytanie zadałam tu parę 
lat tonu . W tedy — każdy na­
potkany z miejscowych ludzi od 
nazwiska Piłsudski — odżegny­
wał się serdecznie. I nic dziw­
n e g o — fakt rozstrzelania czte­
rech tu  Polaków W 'końcu roku 
1944 tyiko za to, ie  feyii Pola­
kami zmusił ludzi milczeć na 
h a  rdzo długo. Nie na zawsze 
przededL. A  więc tamte czasy, 
kiedy marszałek tu przebywał 
razem z córkami doskonale pa­
miętają Teodozja Bogdanowicz, 
Józefa Rudakowa, M aria Jadze- 

i  jwiczowa, Julian Gieczewski I 
^ w ie lu  innych. Ktoś poradził na­

wet napisać do Serafimy Micha­
łowskiej w  Polsce — może jesz­
cze jakieś ciekawe szczegóły do 
tej historii dorzuci,
->A więc te  tuje, klony 1 Upy. 

które dsd* dawny dwór marsza­
łka półkolem opasują, były i 
wtedy. Krzewów było więcej, 
kręciła się tu  „ochrana’', czyli 
straż przybrana Piłsudskiego, 
której „nie bardzo lubił, bo 
chciał być strzeżony". Straż by­
ła  w cywilu. Zwykłemu śmier­
telnikowi nie tak  łatwo było do 
dworu się przedostać. Z dala 
wokół dworu widniał p i^m y 
klomb, biało - czerwone róże 
ju ż  z daleka przyciągały oko. 
W nętrzne dw om  kusiło niejed­
nego z ciekawskich. 1 to .có fc ta  
straż, wszak nikt by tu  z  ty c i  
ludzi krzywdy marszałkowi nie 
zrobił, o t — wej*ć choćby na 
chwilkę do środka 1 kątem oka 
popatrzeć, co tam jest* jakie 
meble... . . .  V »

Ten. komu się jednak udało 
straż jakoś przechytrzyć może i  
po trochu był zawiedziony: w
dworze marszaflca było bardzo 
skromnie, meble były pfoste — 
z wikliny, kuchnia — w  piw­
nicy; i  tam też była studnia.

Był, taki jeden z  tutejszych 
śmiałków, który  na gwałt chciał.

R O C Z N IC E  
T Y G O D N IA

V  2 lipca 1800 r. urodził się 
P io tr Michałowski (zm. 1855), 
najwybitniejszy malarz polskie­
go romantyzmu.

V  Przed 150 laty. 2 llpca 
1840 r .  zmarł Bogdan Janski 
tur. 1807), działacz Wielkiej 
Emigracji, publicysta, tłumacz 
dzieł A. Mickiewicza na język 
francuski.

V  3 ttpca 1925 r. zmarł Ta. 
deusz Wróblewski (ur. 1858) 
działacz kulturalny d  społeczny

-na Wileńszczyźnie. adwokat, 
bronił na rozprawach sądowych 
rewolucjonistów; podarował dla 
WUitaa własną btbHotekę.

V  Przed 115 laty, 4 Hpca 1875 
r. zmarł Hans Christian Ander- 
»en fur. 1805), pisarz duński, 
klasyk Światowej literatury dzie­
cięcej.

¥  4 Hpca 1900 r .  urodził się 
Louis Armstrong (zm. 1971). mu­
rzyński kompozytor, trębacz i 
śpiewak Jazzowy, zwany królem Jazzu.

^ 4  llpca 1880 r .  urodziła ale 
Elana Laumenskian« (zm. 1960) 
pedagog, pianistka kompozytor* 
ka. zasłużona działaczka sztuki UR. SRR.

V  Przed 45 laty. 5 llpca 1945 
r. w Moskwie została podpisana 
radź lec ko-polska umowa o rana* triacjl,

V  6 lipca 1415 r. został spa­
lony na stosie Jan Hus (ur. 
1071), czeski reform ator relifrtl-•ny, pisarz.
. V  Przed 455 laty. 6 Hpca 
1535 r. zmarł Thomas Morus (ur. 
1478), angielski m ą t stanu i pi. 
sa rz  poRtyczny. pierwszy przed­
stawiciel nowożytnego socjaliz­
mu 1 komunizmu utopijnego

m  6 llpca 1950 r. w Zgorzelcu 
został podpisany układ miedzy 
Polską a NRD o wytyczeniu us.

1 istniejącej granicy państwowej.
V  Przed 65 laty, 6 Hpca 1925 

r . urodził się Walentlnas Adam- 
kewlczius (zm. 1976), śpiewak iii 
tewski, a r ty sta  ludowy Lit. SRR.

7 lipca —- Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości.

Przed 80 łaty, 7 Hpca 1910
n?  Wileńszczyźnie urodzi! sio 

Józef Trypućko (zm. 1983), dy­
rek tor I profesor Instytutu Sla­
wistyki Uniwersytetu w U.ppsall 
(Szwecja), autor p rac  naukowych 
z dziedziny języka polskiego.

z Piłsudskim pogwarkę uciąć. 
Straż jednak była czujna. W te­
dy to ów śmiałek wpadł na pro­
sty pomysł: zagrzebał się w  fo­
rze siana, która jechała do dwo­
r u j  tak  z tym  sianem przed ob­
licze marszałka z tury ..się 
wysypał". No i pogadali sobie, 
jak  równy z równym.

Pytam tu o najstarszego mie­
szkańca Pikieliszek. Jest taki, a 
jakże. Sto lat ma, a może i wię­
cej. Julian Gleczewski. Nie - r  
chyba więcej tych  lat ma, bo 
jego stulecie urodzin obchodzo­
no tu  z uroczystą pompą już... 
dziesięć lat temu.

Dzisiejszy dom Juliana Głecze- 
wskiego je s t w  znacznej odleg­
łości od dworu. Odszukuję go 
jednak bez większego trudu, 
dziarski, bury kot jes t moim 

_ niezawodnym przewodnikiem. W  
oknie siedzi wysoki tęgi mężczyz­
na w  starszym wieku i... szeroko 
się uśmiecha do wszystkiego, co 
jes t za oknem. „Dzień dobry, 
czy—' niech będzie pochwalony?" 
pytam. „I tak, 1 tak  można ” — 

pada odpowiedź. „Bardzo proszę, 
gość w  dom, Bóg w  dom". Na 
stole — - „K urier W ileński", na 
„Kurierze" — kiełbasa. Całkiem 
dobrze ja k  n a  czasy blokady. 
„Czy to Pan się nazywa Julian 
Gieczewski?" — pytam go. I(J&? 
Nie? J a  -tb od niego młodszy, 
ale zaraz go poproszę i pomo­
gę w rozmowie, bo on  trochę 
nie dosłyszy.-'* Jakoż pojawia 
się żwawy staruszek z... przeuro­
czym uśmiechem, rozmawia 
chętnie, zalotnie. „He ma Pan 
lat? Sto, czy jednak sto  dzie­
sięć?" „Ja, proszę panią, jestem  
urodzony w  1885 roku, to  niech 
pani sobie policzy"...

.A  więc — Uczę. Pomna roz­
mowy z  jednym  z  14 byłych 
przewodniczących tutejszego 
kołchozu: „Dziesięć lat tem u ob­
chodziliśmy 100-1 ecie urodzin 
Juliana Gieczewski ego. W edług 
danych w  jego  dowodzie osobi­
stym. Ale wtedy coś mnie tknę­
ło, coś za żwawy jak  n a  stolat- 
ka staruszek. W ziąłem go na 
bok i  detalicznie o te  lata wy­
pytałem. Okazało się, ie  kiedyś 
sołtys za 5 złotych dziesięć lat

mu dołożył, żeby młodego wtedy 
Jułcia dó wojska nie wzięli. No, 
ale to  stulecie sprawiliśmy mu 
uroczyste " . „To było dziesięć lat 
tem u — mówię do  byłsgo prze­
wodniczącego kołchozu -> czy­
li on teraz ma ju ż  napraw dę te  
sto lat?41 „No tak, ma pani ra­
cję" — słyszę w  odpowiedzi.

— Pamięta Pan ten  dwór? — 
pytam Juliana Gieczewskiego.

A  jakże, dobrze pamiętam. 
Te... biało-czerwone róże, ślicz­
ne były. A  jego  —  Piłsudskiego 

jr-- córki, to  bryczką jeździły. 
r A  żona p ańska .— żyje?

—- A  nie, ju ż  dwadzieścia dwa 
lata, jak  zmarła.

— A  jak  się nazyiwała?
—  Zaraz sofcie przypomnę. 

Bronia.., Tak — Bronisława.
—̂  A  dzieci?

Trochę się urodziło, dwa­
naście sztuk. 

— Z  drugą już  się Pan n ie o- 
żenUfr 

- —• Ożeniłbym się. Ale czy to  
wiraż, człowieku, na kogo tra­
fisz? 
 ̂ — Pewnie. Lepiej n ie ryzyko­

wać. Rozejrzeć się, poczekać... 
Dobrze pani mówi, .lepiej 

jeszcze zaczekam.
Zegnam się z  sympatycznym 

najstarszym  m iesA ańcem  Pikie­
liszek, życząc m u nieustającego 
zdrowia- i... dobrej ź&ny.

Ałwlda ROLSKA 
Pikiełiszki, rej. wileński 

N A  ZDJĘCIU: Ju lian  Giecze­
wski: „.„Drzewa to  te  sam e były,
1 klomb był, a  p a  ntm  —  biało- 
czerwone

F o t W . Charin

Co ujrzymy na ekranach
 -- „PYSZCZEK44 *  CIEMNE
NOCE MIASTA SOCZI *  TANDEM 
*  JAK SPĘDZAJĄ WAKACJE 
BOLEK I LOLEK *

* „Pyszczek** jest opowiada­
niem o współczesnym „Casano- 
wieT, którego Jedyne bogactwo 
Już przedstawiono w nazwie 
rthnu. Ten d a r przyrody Już w 
kołysce pomógł Gtenie w zrobie­
niu kariery. Zajęcie bardzo mu 
się spodobało, srie niestety nad. 
szedł czas, gdy się p rzerwało. 
Lecz urzekająca fizjonomia pozo* 
stała l jej właściciel przestawił 
się na niezbyt oryginalną, ale 
potwierdzoną przez czas dzie­
dzinę — polowanie na serca 
dam... W roli głównej wystę­
puje popularny obecnie miody 
ak tor D. Charatjan.

*  M. ChmeUk i A. Piczula, 
autorzy głośnego rthnu „Mała 
Włera* nakręcili nowy ftim 
„Ciemne noce m iasta Soczi**. W 
ro ił głównej w ystępuje Natalia

Nlegoda. Jest to  surrealistycz­
na, d rastyczna i dram atyczna 
historia o tym, ja k  ludzie szu­
kają  szczęście I mUoścd, ale 
wszędzie napotykają brudny 
m itr realności.

*  „Tandem** jest nimem reży­
se ra  francuskiego p. Leconie, 
w którym  znowu zobaczycie 
gwiazdora Jeana Rocheforta. 
Tym razem  w  roH korespon­
denta radiowego ubóstwiające­
go sw ą pracę i  podróże po 
drogach F rancji z wiernym 
przyjacielem Rdvetau. Jednakże 
los rozdziela przyjaciół i upły­
wa dosyć duże czasu, aż znowu' 
ich połączy.

*  J a k  spędzają wakacje 
Bolek 1 Lolek4* —- to  wesoły 
pełnometrażowy polski film 
animowany. Tym razem  wszy. 
atkie telehtstorie są  zgroma­
dzone w Jedno śmieszne i na­
strojowe lato małych urwisów.

N. AND RU AUSKIENE

S P O R T
SZANSA DLA EUROPY

Po kilkudniowym zaciszu w 
piłkarskim Mundialu we Wło­
szech dziś | Jutro dalszy jego 
ciąg, w alny o tyle, że ju t  
ćwierćfinałowy. Zatem zespoły- 
zwycięzcy znajdą się w stre- 
’L . " 1«d*k»weJ. Trudno powie- 
»»•€ , kto dostąpi tego zaszczy­
tu. Dziś gra ia  Jugosławia z  
Argentyną i Wiochy z Irlandią, 
Ju*f° —• ItFN z  Czechosłowacją, 
a  Anglia z  Kamerunem.

W gronie ćwierćfinalistów jest 
6 Jedenastek europejskich, jed. 
na latynoska I jedna afrykart-
*ka pod postacią rewelacyjne­
go Kamerunu.

Czy podział medali w XIV mi. 
strzostwach świata będzie po­
niekąd wewnętrzn ą  spraw a 
drużyn Starego kontynentu? 
Odpowiedź poznamy niebawem, 
a Europa stoi przed dużą szan- 
są osiąanlecla stanu remisowe­
go w nieoficjalnym pojedynku 
z  Ameryką '  Łacińską. Dotąd 
w historii rozgryw ania piłkar­
skich mistrzostw  świata po 
tytuły najlepszych sięgnęły d ru ­
żyny 6 kra łów. trzykrotnie — 
Brazylia | Włochy, dwukrotnie 
— RFN, Argentyna 1 Urugwaj, 
* raz — Anglia. Europa na ra ­zie przegryw a więc — 6:7.
Jest jsdnak szansa, by wyrów­
nać szale. '

InŁ wł. i TASS

R edak to r 
Z b ig n iew  B A L C E W IC Z

Spółdzielnia elektroniczna 
„ I n f o - b i t a s “ \  |

przyjmuje do spraedaiy komisyjnej magnetofony kom 
putery „Atari", sprzęt wtdeo, kasety, audio i ^rldeo, 
dyskietki, dżojslykl, zapalniczki, zegarki 1 tn. oraz rót- 
ne wyroby galanteryjno-pertameryjne pochodzenia za-
g ra n ic zn e g o .

Informacja teL; 77-94-02 godz. 12—1® otai w 
„Baldal" 2 piętro przy stoiska „Info-btlaa".

‘~ WOOOO»0»»»»OOOOOOQOOOS« « J

T E L E W I Z J A  Kalendarium
SOBOTA. 30 CZERWCA 1 1 *

. 18.00 — Nie bywa cudzego 
bóiu. 16.45. — Wiadomości. 18.50 

K— Nowości dma- (w Jęz. rds;)c
19.00 O pucnar piłka nożnej 
mgr bałtyckiej. 10.45v— Zieiona 
;faia. 20.45 — Dobranocka. 21.00 

Pamorasma. 21.35 — Szanuj, 
m y słowo. 21.40- Pre<mtera 
apekt&iuu „Nieproszony gość".

W ystępuje xeapoł muzy- 
ki narodowej ..Sutaras*. 23.00 — - 
Wiadomości. 2J.15 — Przegląd 
piłkarskich mistrzostw  święta.

'  I OGÓLNOZWIĄZKOWY
17.45 — Piłkarsk ie mistrzo­

s tw a świata, 20.00 Czas= 30.40 
I  Plasenka-90. 21.45 — P#fca |v; 

skł<e m istrzostw a świata. 24.00 —£ 
S łużba -nowości TV. 0.25 — Pro^ 
gram  „AM. '

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

wym - .  ■ m p H p m H H p m iip B
skdego. Podczas przerw y o:-19.00
— Pónranocka. 20.00 — Czas. 
20.40, — Turniej tenisowy Wim- 
biedonu. 21.40 — Kiub prasowy. 
23.50 — Film fab. .^Przyjemnie 
pasłedzleliśmy"-. '

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

8.45 — Program  diUa. 8.50 
Tydzień n a  działce. 9.20 -— „Na 
zdrowie" program  rekrea^
cyjny. 9.40 •^ ..Z ia rn o '' — pro­
gram  red ak cji katolickiej. 9.55 
pSs P rogram  dnia. 10.00 -^g.Os- 
tartni elektryczny rycerz - —: od. 
cinek seria lu  prod. USA pt. „P ar 
tnerzy". 10^0 Turniej m or 
skl. 11.30 — Wiadomości1 porań 
ne. -11.40' r- ;. MlUtarda, 'obron  
ność, nowoczesność. 12.05 —' 
La3>óratorlum. 12.35 —■. ,^y ó - — 
m agazyn ekologiczny, |  >43.05 —̂ 
Prancuska Siódemka w Jedynce;
15.10 — Z PoM d rodem.- i5 .40  

Czas Odynl , telewłzyjny 
film dokum entalny. 16.30 — In­
form acja. .17.00 Jk,BMtflc“. 17;30 
_-V- Teleexpress. 16.45 — Mistrzo­
stw a św iata w piłce nożnej. 20.00
— Dobranoc. 2Ó.10 — Z kam erą  
w śród zw ierząt. 20.30 — Wiado­
mości. 21.00 Kaberet Olgi U - 
PiAskiej. 21.45 r -  Mistrzostwa 
św iata w piłce nożnej. 23.55 
Siedem dni 0.25 — życie Jest 
fraszką. 0.45 —. „Słaby punkt*4,
— fłlm sensacyjny prod. USA.

J.00 — Wiadomości. 9.14J' ■=-' 
P rogram  religijny. 9.45 — Pora­
nek niedzielny. 11.45 —̂ -Nasz 
język. 12.00 — Panoram a tygod 
nda (w Jęz. roa.). 12.50 Muzy 
k a  niedzielna. 13.15 — Panora 
ma tygodnia (w Języku polskim) 
14.00 — Spektakl Litewskiej TY 
J. Marclnkewiczlue „Mtekdaugas"
16.20 — „Piosenka-90“. i7.4o _
Wiadomości. 17.45 — Nowości 
dn*a (w  Jęz. ros.). 17.55 — II 
część koncertu laureatów  kon- 
ko rsu  „Piosenka-90". 19.20 — 
Program  ekonomiczno-publicysty- 
czny dla wsi. 20.20 — Dobrano­
cka. 21.00 — Panoram a. 21.35 
H  Program  dia- młodzieży „La- 
b i r^ ł t“. 22.20 — Zaprasza show  
mody „Gracja-. 22.30 — Wlado- 
moścl. 22.45 — Przegląd piłkar­
skich mistrzostw  6wiata.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
10.00 — Poranny program  roz_ 

ł^wlwwy 10.30 — Kłub podróż. 
nHków. 11.30 . — Zdrowie 12.15 
-  Kiosk muzyczny. 12.45 —

K onkurs fotograficzny „Ziemia
i l i f t * 92 ~  Obraz.14.10 — Kreskówka. 14.30 _
Ooditn* d la wat. 1S.45 _  FMm 
fS u ."  'T jpocaynku od sobo-a L -  P°*Ued»taBcu<*. 17.4 5  _
™ k»rakle m lstraostw a świata.

_  C iąs. 20.40 — Myśli o 
wieczności. 20.55 — Na K  Mle.

Konkursie t o  p  
Cz»«towskl«go. 21.15 _  J S iw a  
A. Slarow. 21.45 — P iłkarsk i, 
m istrzostwa świata.

,  *  Sobota (30.VI)
fS i* d n l.'WO r - 00 

- & . v ! ! £ Zodl,ku ~  (2 łv i
*  Imieniny: sobota — Emilii

Lucyny} niedziela -  Haliny, Ma­
riana; poniedziałek — Jagody 
Urbana,. Martyn lana. -

*  Wschód Słońca — 4.45, za. 
chód -  22.00. Długość dnia 17 godz. t5  młh.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 30 czer­
wca zachm urzenie zmienne, 
krótkotrw ałe opady, w iatr po- 
łudntowo-zachoani, umiarkowa. 
ny, tem peratura 21—23 stopnie.

W ciągu  następnych dwóch 
dni tem pera tu r*  w nocy 8—13, 
w dzień 18—23 stopnie.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
as 18.00 — ,Na IX Międzynarodo­
wym K onkursie fcm. P ' Czajkow­
skiego. Podczas przerw y o  19:00

. — Dobranocka. 20.00 Czas.
.2 0 .4 0 — W ideok«łat „Serpentyna 

filmowa".

9.55 — Program  dnta. 10.00 '

domości poranne. 11^5 — „Na 
podbój oceanów- ^  odcinek oś­
wiatowy. 12.50 , — Koncert ży- 
czeó. 13^5 '— Tryptyk łomżyński; . 
14.00 — Dhl morza. .14.55 4  - 

t  Zderzenia.—  program  publicy­
styczny. 15.25 P ieprz i wam. 
U». 16.10 ;-&r Antena. % 16.35 — 
Powrót.. 17.30 Teleexpress. 
17:45 t-' Mistrzostwa świata w .̂ 

'p iłce  n o żn e j.' 20:00 — Wieczo­
rynka. 20.30 -  '  Wiadomości.
21.05 Od Opola, do Opola.
21^45 . Mistrzostwa św iata w
piłce nożnej. 23.55 — Wiadomoś­
ci wieczorne.

17^55 — P rogram  religijny. 
18.25 - f  Zdrowte. 18j55 — Wia­
domości. 19.00 — Nowości dnia 
(w Jęz. ros.). 1011O — vrTV dla 
uczących Się. Uczymy się Języ­
ka litewskiego. 19:30 ^  01... 
02... 03-,. 20.00 ^  Afisz filmo­
wy. 20.20 —. Dobranocka. 21.00 

. — Panoram a. 21.30 — Szanuj, 
my. słowo. 21.35 — Reportaż z 
konferencji prasowej. 22.20 
Reformy ekonomiczne. 20.00 — 
Studio sportow e. 23.35 — Wia­
domości wieczorne.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
9 3 1 8 .0 0  — W ystępuje Wietnam­

ski Zespół W okałnoJostrum en- 
t tfny . 18.25 — Poezja. 16.35 — 
Wieczór Jubileuszowy na 90-ie- 
cle a r t. lud. ZSRR I. Kozłow­
skiego. 20.00 — Czas. 21.00 — 
Mieszanka informacyjna. 21-05 
— Na IX Międzynarodowym Kon­
k ursie im. P. Czajkowskiego. 
21.29 — Panoram a filmowa.
23.10 — Aktualny wywiad. 23.25 
•— Służba nowości TV.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Turniej tenisowy

WLmbiedonu. 19.00 — Dobrano­
cka. 19.15 — Mieszanka infor­
macyjna. 19.20 — Piosenka po­
zostaje ludziom. 20.25 — TV 
film dok. 21.00 — Fllm-apektakl 
„Po drodze do szczytu".

20.00 — PUm TV. 20.30 — 
Dziennik. 21.05 — Spektakl TY 
,, Zegnaj, laUeczko”. 23 JO —
K ontrapunkt. Przegląd wyda­
rzeń krajowych. 23.50 — Dzien­
n ik  wieczorny.

U/ileński
A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 2 0 1 9 ,  m. W l l n c  
60.aL Kosmonautów

Telefony: redak to r — 42-79-01; 
zastępcy redaktora — 42-79-04, 
42-7*-48; dział listów — 42.75-76, 
42-69-65, redakcja nocna — 
42-13-81; ogłoszeó — 42-58-28.

Druk offsetomry, t  arkusz dru­
karski

Drukarnia litewskiego przed­
siębiorstwa wydawniczego „Spsu. 
da*

Indeks 67218 
Nakład 56000 śfec.

Zam. 1517


